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KOPALNIE SOLI W WIELICZCE. 


MA niemieckiego A. Doinitrowicha. — 


s. «a £ , 
2 ER 
W noia tkach, jakie każdy młody Anglik, 


wybićrając się w podróż po Europie (a trip 
through Europe), zaleje rzeczy widze- 
nia godnych dostaje, uwaga jego szczegól. 
niezwracaną bywa na kopalnie soli w Wie- 
liczce , jako na osobliwość, ktorą człowiek 
dobrze urodzony (gentleman), roszczący 80- 
bie prawo do ukształcenia „widzićć powi 
nien. Nie tylko bogactwo tej kopalni lecz 
także skłąd jej wewnętrzny, jéj ogrom, rów- 
nie jak rozmaitość i obfitość znajdującej się. 
soli, nadają kopalni w Wieliczce pićrwsze 
miejsce po między kopalniami monarchii 
austryjackiej , a może nawet Europy. 

, Nie mam bynajmnićj zamiaru w opi- 
Saniu mojóm wszystko o tym przedmiocie 
Wyczerpnąć , jedynie tylu niedokładnómi 
Wyobrażeniami o téj kopalni spowodowany 


po największćj części są obywatelami miasta. 
Znakgmitsi znich bądź zajmują urzędy przy 
kopalni, których tu dość znaczna ilość, 
bądź składają magistrat. Ku północy od 
miasta rozciąga się nieprzejrzana płaszczy- 
zna, która daleko zapuszcza się w głąb Kró- 
lestwa Polskiego, stroną zaś półaocno- 
wschodnią Galicyi, aż prawie po okolice 
Lwowa. Ku południu wznoszą się wzgórza, 
tworzące tutaj ostatnie odnogi Karpatów. 

Jedćnaście studzień , czyli szyb, pro- 
wadzi w głąb kopalni, Nazwy ich są: 

1. Daniełowicz; przez tę studnią 
czyli szybę spuszczają chćących kopalnie 
oglądać. Studnia ta wszelako nie do tego 
tytko służy użytku, nią oraz sół wyprowa- 
dzają i spuszczają rzeczy, do kopalni po- 
trzebne. Studnia ta jest najmnićjszą, ma 
bowiem tylko 198 stóp głębokości,*) 2. R e- 
gis; najdawnićjsza. 3. Gorsko. 4. Góra 
w odna; służy tylko do pompowania nie- 


jestem do skreślenia wiernego jéj obrazu. * potrzebnćj wewnątrz wody, Ma 786 stóp gle- 


Może tych słów kilka zachęci kogo, więk- 
szego rzeczy tój znawcę, iż o Wieliczce 
dokładnićjsze dzieło napisze. 

Wieliczka, (miasto w Galicyi*), poludi 
niowo-wschodnio od wolnego miasta Krako- 
wa położona, liczy dą 6,000 mieszkańców, 
między którymijest z 4,000 górników, którzy 
a 


) Wieliczka stała się miastem z nikczemnćj niegdyś 
chałupy. Kazimierz W. murem ja opasał i policzył do 
rzędu tych sześciu miast (Krakowa, Sącza, Bochni, 

lkusza i Kazimićrza), z których król wyznaczał po 
óch rajców do wydawania wyroku ostatecznego 
W€ sprawach agdawych, edbywanych według prawą 
magdeburskiego , a appelujących do króła. (Ob. Naru- 


bokości: 5, Buzenin; tak zwana od Hie- 
ronima Buzeńskiego, żupnika tutójszego pod 
królem Zygmuntem Augustem, który tę stud- 
nią wykopał. 6. Leszno; studnią tą tylko 
dym wyprowadzają z kuźni wewnątrz znaj- 
dującćj stę. w którćj wyrabiają potrzebne 
żelaziwa. 7. Lois. ©. Janina. 9.Józef. 
szewicza hist. tom. II. st. 438 i 2535). — Jestto ratusz. 
budowy starożytnćj, kiłka kościołów, a między tómi 
klasztor reformatów. Osobliwością jest Wieliczki , że 
w nij Żydom nieszkać nie wolno. (Przyp. tłum.) 
Obey tylko do 30 saźni głębiny spuszczają się tą stud- 
nią, dalsza podróż odbywa się pa wykutych wschodach, 
aż do 2,000 łokci pod aiemię prowadzących. (Ka 8.) 
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40. Seraf; studnią tą wchodza i wychodzą 


górnicy. 11. Franciszek; wtej studni 
są bardzo wygodne wschody, zbydowane 
przez króla Augusta III.; témi ci goście 
spuszczają się, którym niewygodnie jest 
spuszczać się na linie studnią Daniełowi- 
czowską. Studnia ta służy oraz także dla 
górników. (Liczy 470 wschodów, ziobio- 
njch roku 1744.) Studnia Boża wola, 
o którćj Sartori nadmienia*), roku 1829 za- 
sypaną została. 

Przy wstępie do tych studzień znaj- 
dują się wielkie budynki z drzewa, do któ- 
rych za pomocą kół, obracanych końmi i 
machinami, tudzież Jinami sól do góry wy- 
ciągają i znowu do studzień wpuszczają to 
wszystko, co do kopalni potrzebne, „ 

Warstwy soli ciągną się od północy ku 
południu, z początku idą w.górę, dalej 
zaś zniżają się. Uważano porządek-nastę- 
pujący w rozkładzie warstw : najprzód zie- 
mia, potćm szutr, piaskowiec, dalej zaś, 


wszęlako nie.w każdćm mićjscu, następuje 
Noe 


m 
*) Natur und Kunstwynder des Österr Kuiserstaates von 


Dr. Sartori. (Przyp. aut.) 
++) Sola tą niegdyś bandel zaaczny do Anglii i Holardyi 
prowadzono. (Przyp. tłum.) 
+") Za czwarty rodzaj możnaby wziać soł ka pana, która 
wisi po ściaaach na wzór stałaktytów jaskiń podziem- 


Warstwy kamienne, będące łożyskami 
soli, są: glinka piaskowa, anchydrit i pia- 
skowiec, 

* Niezmiernie wielką jest rozległość we- 
wnętrzna kapalni i na trzy pola (regiony) 
się dzieli: na stare, nowe i na pole Jani- 
na, i każde z pól tych ma przełożonego u- 
rzędnika (stygara), który codzień spuszcza 
się do kopalni i robotami-zarządza; ten pod 
sobą,ma kontrolora i pomocnika. Dozorcy 
pilnują podczas roboty, by takowa nięu- 
stawała. 

Obręb kopalni wynosi blizko milę nie- 
miecką.*) Boczne ustępy krzyżując się roz- 
maicie i tworząc zupełny prawie -lahirynt, 
wreszcie trzy piętra (koztygnacyjej**), je- 
dno pod drugićm polożone, obrębiktypalni 
robią niemal światen: i ze 

. 3.4 p t 

Podziw obejmuje przyc 
jącego wewnętrzną budowę .tych 3 
Ogromne doły (komory) wykute są w soli, 
po których ścianach wschody w rozmaitych 


„kierunkach aż do sklepienia prowadzą. Bo 
b 


h powykowane są chodniki, ciągnące 

zesto przeszłe '100 sążni w prostym kje- 

u. Wysokaść i szćrokość ich do sążnia 

judźinie KTÓre ARE snie 
nik 


jące: W chodnikach tych, czyli kury- 


por 

itarzac 1 są ścićżki deskami powykładane, 
a szczególnie dia tego, by wygodnie „sól 
zjednego mićjsca na drugie przeprowadzać. 
Przewożenie soli dzieje się w wózkach na 
na czterech kółkach, które z tyłu popycha- 


ne bywają, a ma któryčň przedzie umie- 
szczona je% łampa, robolnikowi oświćca- 


łączona, utrzymywane są słupami, obu- 
sjronnie koło siebie wbitómi, a które zno- 
wu inne palesprzegradzają, przezce zapo- 
biega się zstwaniu się i spadaniu.mialkićj 
ziemi, 


nych. We względze dobroci rozróżniają oczkowata 
sól, nieco z glinką pomieszaną, i sól zielona, która wię- 
cej jeszcze części ziemnych zawiera. (Pr. iłu.) 
*) Podług podań geografów długość zawiera sażni 6,601, 
szórokość 1415, głąb 948. (Przep. tłum.) 
**) Sartori i Chimani mylnie © pięciu piętrach wspomi- 
zaję, (Pr 4.) 
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Przez niektóre komory przeciągnięte są 
w znacznej wysokości mosty drewniane, 
łączące chodniki i zbudowane z wielką mo- 
zołą i trudem. W innych znowu komorach, 
dawnićj jeszcze porobionych, częścio przez 
niebaczność, częścio zaś przez długość cza- 
8u poodrywały się ogromne kawały soli i 
eżą jako masy kołosalne — niektóre co 
chwila spadnięciem zagrażają i przy więk- 
szem oświóceniu, gdyż światło jednćj lampy 
ginie prawie w tych ogromnych, ciemnych 
pieczarach — sprawują widok okropny. 

Często trzeba przebywać górę, nfor- 
Niowaną z narzuconćj ziemi, ałbo mozolnie 
ze sło stóp wysoko, a czasem wyżćj jeszcze 
drapać się po wschodach, prawie w powie- 
trzu wiszących, Często zaś, gdzie prze- 
chody bardzo wązkie, potrzeba używać rąk 
nogom ku pomocy i mozolnie raczkiem się 
czołgać. A 

W innych miejscach, gdzie zniżone 
sklepienie zagrażało upadkiem , porobione 
sąłak zwane skrzynki z drzewa, miasto 
ia czyli słapów służące, a które z pa- 
ów na krzyż złożonych porobione, Dla pod- 
pićrania sklepień będące, często aż do tych- 
że dosięgają, gdzie niegdzie wyżćj jak na 
StG stóp wzniesionych. Budowa skrzynek 
Takich połączona jest z wielą wydatków 
1 trudów. W nowszych zaś czasach, przy 
kopaniu każdej obszernićjszćj komory, ku 
wsparciu sklepień zostawują słupy z soli, a 
to, by uniknąć budowy skrzyń tak kosztow- 
nych. W mićjscach innych wystawiono na 
cel ten, piękny widok sprawujące mury z re- 
gula"nie wykutych i koło siebie bez żadnego 
spojenia umieszczonych sztuk soli. (a) 


«/' Z pośród 6) do 73 komor wyszczęgólnaja się następu- 
jare: 1. Wiełkic obszćrme mićjsce, podobne do kolo- 
salnej gotychićj sali. Na środku wisi wiciki pająk, 
mający 40 stóp długości, a 28 stóp w średnicy, cały 
jest z kryształów solnych. 2. Większą jest nierównie 
sala do tadców, ozdobiona kolosalnym uusiryjackim 
orłem i wielka cyfrą jo. ks. Lebkowicza, naszego po- 
%szechnic ukochanego i poważańego gubernatora kraju, 
sktóry znak szacunku, nie tylko, w głębi naszćj ziemi, 
lecz. i w sercach naszych ER utkwiony; dalćj widać 
dwa przezrocza, zawiergłęGh ©brazy, malowane na ta- 
_ blicach z soli, które GH awiaja zwyczajne sprzęty 
do robót w tych kąpiibiach. Sala ia słaży lub za 

~ wiićjsce rgromadzac 4 gja lub do tańców podczas wszy. 
atRieh uroczystości; gOdtenczas bświćcona bywa 8 pa- 
kami z soli krysżtgjanej; wrażenie aiąd pochodzące 


Ogromne pieczary, przy kopaniu któ- 
rych uważano, by miały skład, jak gdyby 
z natury utworzonych, drewniane przecho- 
dy, umieszczone po bokach, wiszące mosty, 
ubocza z soli, rozgałęzione w różnych kiee 
runkach, połysk od kryształów solnych od- 
bijający się przy świetle, hałas robotami 
sprawiony, turkot do gromu podobny, jaki 
w niektórych miejscach toczenie wózków 
z solą wydaje przytłumionćm odbiciem 
głosu i niekiedy | ARA panujacą tam ci- 
szę, kolosalne masy soli, nader podobne do 
zwieszonych skał gór bazaltowych i ono 
właściwe uczucie, wzniecone tém przeko- 
naniem, iż znajdujemy się w krainie pod- 
ziemnej, wszystko to w każdym jeszcze nie- 
oswojouym widzu ukształca pomysł świata, 
utworzonego przez wyobrażność; załedwo 
własnym zmysłom, własnemu przekonaniu 
wierzy i sądzi, iż to, co widział, jest tylko 
czczóm mamidłem snu — tak dalece przed- 
mioty szczególne i olbrzymie z pięknómi i 
składnie uformowanćmi są tu połączone. 

Do osobliwości tych kopalni należy: 
staw zwany Przykos, który powstał ze 
źródła pełnego wody, co przykopania rap- 
tem wybuchła i dziełu całegtu zniszczeniem 
zagroziła. Staw ten ciągnie się przez dwie 
pieczary otworem z sobą phłączone. Po- 
dróżni dla rozrywki w gondolach po tym 
stawie obwożeni bywają. Znajdowałem się 
tam właśnie, gdy spiewacy alpejscy, zwie- 
dzający kopalnie, na wezwanie urzędników 
tamtćjszych, pływając wgondoli po stawie, 
spiéwali pieśni z towarzyszeniem gitary. 
Pieśni te, słyszane z wysokości bałkonu , 
sprawiały nieparównany skatek, tony ich 


kreśli Albrech: de Sidow w swojćj podróży w r. 1827 
przez Beskidy , w sposobie w | (gn „zdaje się, 
że jesteśmy przeniesieni do pódzicmnego czarodzićj- 
skiego pałacu, i że widzimy sciany, wyłożome siwy, 
pięknie szlufowan”m marmurem, tah się bowiem skfnia 
małe kryształy soli. 3. Raplica ś. Anloniego. 4%. Ha- 
plica Ciała Chrystusowegc. We wsystkich tycu ped= 
ziemoych komorach tak dalece jest sucho, iż gdzie sól 
wyrąbują, pył powstaje. Ponieważ zjawisko to pa- 
wtarza się we wszystkich wiekszych kopalniach soli, 
i jest w widocznej sprzeczności z wilgocią, htóra, nim 
dostaniemy się do właściwych kopalni soli, przez wiele 
warstw ziemi przechodzi; zdaje się więc, ił wszędzie 
jest jedna i ta sama przyczyna, htórćj w soli samćj 
szukać należy, sol bowiem wciąga w siebie wilgoć 
powietrze i takowej całej masie udziela. Ta połucha 
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albowiem po najdalszych rozchodząć się 
przestrzeniach, sposobem nader miłym po- 
wracały do uszu, a do tego jak: przyjemny 
tworzyła obraz owa mała spiewaków grupa, 
przebrana w białe szaty, jak gdyby w ko- 
szule śmiertelne*). a która okrążona ciem- 
nością, słabym tylko odbłyskiem lampy o- 
świćconą była. Widok ten przywiódł mi 
na myśl przeprawę umarłych w łodzi Cha- 
rona; słyszane głosy nie zdawały się być 
tonami żyjących, byłyto raczej pienia sfer, 
poruszające tajniki serca najuroczystszym 
1 najwznioślejszym sposobem, 

Kaplica z soli wystawiona, w której 
znajduje się ołtarz z posągami wielu świę- 
tych wielkości naturainćj.**) Do ołtarza 
prowadzą stopnie, na tych klęczą dwie 
figury, także naturalnćj wielkości, po bokach 
są przyozdobienia wytwornej roboty, a z ty- 
łu umieszczona kazalnia. Wszystkie te rze- 
czy nie tylko że są wyrobione z soli, ale 
nawet z jednego kawałka i to z pracą po- 
dziwienia godną, przezco kaplica ta tém 
większą osobliwością się staje. Tu także 
„znajduje się w naturalnej wielkości posąg 
króla Augusta II., wyrobiony z jednego ka- 
wału pięknej przeźroczystćj soli. Posąg ten, 
jako szczególną osobliwość, posłano do 
Warszawy, lecz wnet zwrócono go z po- 
wodu, iż odmiana powietrza zgubnie na nim 
działała. Teraz jeszcze nawet w bardzo 
dobrym znajduje się stanie. 

Sala Łętów opatrzona posadzką.***) 
Stajnie dla koni, używanych do obracania 
kół i do innych robót. Związane konie spu- 

jest oraz przyczyną, żć drzewo, użyte do budowli 
w kopalni, nic psuje się, jak zwykle bywa w kopal- 
niach, gdzie często po dwudziestu latach zupełnie 
niszczeje, i potrzeba znowu użyć natomiast innego. — 
(Uwagi tćj i następnych literami b c d oznaczonych, 
udzielił nam pan aptekarz Teodor Torosiewicz. 
*) Zwi. ający kopalnie. hy sobie sukien nie powalali, ubie- 


rają się zwykle po wierzchu w płaszcze białe płó- 
cienne. (Nat. aut.) 


**) Kaplica ta s. Antonienu poświęcona ma 30 stóp dłu- 
gości, 24 szćrokości, a 18 wysokości. (Pr. tłum.) 


+++) Nie Extów, jak mylnie autor nazwał. Na tén sa- 
mda znajduje Się piętrze, co i kaplica. Została pod- 
łozą opatrzona, ma galeryją dla orkiestry i ozdobiona 
słupami solą krystalizowanemi, służy za wypoczynek 
gościom kopalnie zwiedzającym, Tu zwykle robione 
hywają oświecenia z przezroczami, tu odbywają się 
tańce i uczty dla dystojnych gości. rt) 


szczają na linach | otwór, co jednak 
odbywa się z wielkim oporem ze strony 
zwierzęcia. , 

Kużnia, o której już wyżćj wzmian- 
kowałem, przypomina nam miejsca z daw- 
nych poetów, w których tak malowniczo o- 
pisywano pracownią Wulkana ijego jedno- 
okićj czeladzi. 

Powróżnia, gdzie stare, poszarpanę 
i nieużyteczne już powrozy, darte i na no- 
wo kręcone bywają. 

Solszybikową wydobywają w kawałach 
podługowatych , którą wyrabiają to w for- 
mie brył nieregularnych (romboidów), wa- 
żących blizko 90 funt., to w formie długich 
okrągławych sztuk, ważących do 350 fun- 
tów. Przy obrabianiu rozbijają opadłe ka- 
wałki na mnićjsze jeszcze 1 wywożą zło- 
żone w beczkach.*) 

Tym sposobem obrabiają i inne gatunki 
soli, wyjąwszy sól kryształową. Rzadko zda- 
rza się, ażeby bryły soli prochem rozsadzano, 

Rocznie wydobywają soli 600 do 800 
cetn. Górników jest do tysiąca; podług 
noty autora w kopalni tćj pracowało r. 1811 
1290 ludzi. ) Pracują ośm godzin na dzień. 
Przy robocie obnażają zwyczajnie górną 
część ciała, by odzież nie przeszkadzała 
przy robocie, a po części czynią tai z eko- 
nomicznego względu, lubo sądząc ze stanu 
tych sukień , środki te przezorności wcale 
nie potrzebnómi być się zdają, albowiem 


*) Lat kilka temu, gdy najj. arcyksiążę Franciszek Karoł 
kopalnie te odwidział, pakowano właśnie sól do be- 
czek. Arcyksiążę widząc beczkę w połowie solą na- 

elnioną, wziął stępę i sól kilka razy ubił, którąto 

czułkę wraz z owém narzędziem do ubijania na pa- 
miątkę dostojnego gościa scllowano we fpamudze z soli 
wykutćj. (Not. ant) 

b) Robotnicy, którzy ogólnie mają imię żelezników (Eisen- 
hauer), dzielą się we względzie roboty swojćj na głó- 
wne cztóry klasy. 1. Kopacze (Bandhauer), którzy 
ławy na bałwany kopią. 2. Wałacze /Rundirer), któ- 
rzy bałwany obrabiają i zaokrąglają. 5. Kruszacy (For 
malhauer), którzy kruchy robią 4. Kruszacy mniejsi 
(Kleinhauer), którzy sól beczkową wyrębują na waz- 
hich działach. Każdego wyrobnika zdrowego przyinje 
się w 15 leciech, który do wysłużenia pensyi połrze- 
buje 40 lat; trafia się jednakże często, iż doczeka cza- 
su tego; najwięcej zas wedlug wykazu lekarskiego u- 
mićroją od 40 do 50 lat; EaSię zaś tycze koui, w ko- 
palni zostających, te żyj wie w ciągłćj pracy 10 
i 15 lat, a nader wiele przykładów zdarza sie, że do 
lat 18, od spuszczenia ns dół, dochodza, ciągłe są 
zdrowemi i owszćm więcćj tuszy nabierają, nie ślepną 
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wierzchnie odzienie górników, a po części 
cały ich ubior, składa się z samych prawie 
łachmanów, które, zdaje się, iż nigdy pra- 
wie nowómi nie były, a przynajmniej nie 
u teraźniejszych właścicieli. Przyczyna ta- 
kiej nędzy powierzchownćj górników jest 
Po największćj części ubóstwo, w którówm 
zostają oddając się pijaństwu , niekiedy zaś 
w odzieniu swojóćm sami robią dziury, by 
w tej niepewncj ilości kieszeń nadzwyczaj- 
nych sól przechowywać, czego im właśnie 
nie wolno, i dla tego każdego górnika z o- 
sobna przetrząsają przy wychodzie, a ten, 
Co więcćj soli, jak pozwolono było, przecho- 
wa, bywa karany, a czasem i służbę traci. 

, Praca górników połączona jest z wielą 
niebezpieczeństw i trudów, często albo- 
wiem pracować muszą w komorach na 
100 do 150 stóp pod ziemią, często w bar- 
dzo ciasnych przystępach.  Zepsute po- 
wietrze i już myśl ta sama, iż co chwila 
ziemia pod lub nad nićmi urwać się może, 
także uniebezpiecznia ich pracę. c) Rzadko 


i sierci swćj nie pozbywają, jak przeciwnie wieść nie- 
sie i niektórzy przy opisaniu Wieliczki za rzecz pewną 
ogłosili; to wszystko przekonywa o dobrém powietrzu 
podziemnóm, co doświadczenia eudiometryczne udowo= 
dmiły ; już Schultes przekonał się o tćj prawdzie. 
(Journał de mines tom XXIII. p. 83.) Ten sam spo- 
Wodowony został uwagami pana Humboldta, że po- 
wietrze atmosferyczne bardzo rozłożone bywa z po- 
Wodu na przemian przez nalurę uiożonych warstw gli- 
ny i soli; z tych doświadczeń okazało się, że powie- 
trze wkopulniach ma więcćj w sobie kwasorodu (ory- 
$enium), niżeli zwyczajne powietrze nadziemne. Stała 
temperatura w kopalni wielickićj jest + 8° Reaum. ; 
więc nie praca, ni podziemne powietrze ma wpływ 
na krótsze życie ludzkie, lecz zdaje się, że nieporzadne 
życie przyczynia się najwięcej do tego złego; jednak- 
że zwracając nwagę na przewyższającą ilość kwasorodu, 
możnaby dopuścić, że także i takowa ilość musi dzia- 
łać szkodliwie na życie ludzkie. Wiémy albowiem 
z doświadczeń, iż jeduo tylko powietrze atmosferyczne, 
w stanie pewnćj mieszaniny kwasorodu z azotem, za 
powietrze życia uważane być może. Najcelnićjsz ym 
charakterem gazu kwasorodnego jest 10, że wszystkie 
ciała , gorejace w powietrzu atmosferycznóm , pala się 
w nim nierównie żywszym płomieniem. Dla tego roz- 
Żarzony węgiel, gorejąca Świćca, palą się daleko żywiej 
i krócićj; ola tego i życie prędzćjby wygasło. Ž po- 
wodu tego nader jest potrzebną rzeczą, powtórzyć do~ 
świadczenia eudiometryczne powietrza podziemnego. 


cj Zepsnte to powietrze, o któróm autor wspomina, zda- 
rza się bardzo rzadko, Przypadek z r. 1828, gdy 
gaz rozwinięty przez kilka tygodni palił się z najwięk- 
%zą gwałlownościa i mocą, wyjasnia dostatecznie, że 
Powietrze to jest tylko gazem wodorodnym (hydrogege- 
mikat), co potwiardza oraz doswiadczenie, robione przez 


wszelako zdarzają się wypadki, gdyż nie- 
bezpieczeństw po wyżćj dotkniętych uni- 
kają po największćj części przez rozlrop- 
ność i dobre urządzenie. 

(Dokończenie nastąpi.) 


DOM MARATA. 


— Z francuzkiego. — 


Zaledwo imię Marata wymówiłem , gdy 
rzekł odźwiórny: »Tu, mój panielc Tu 
przy drzwiach tego ciemnego pomieszkania, 
pytała się zapewne Karolina Corday: »czy 
obywatel Marat jest w domu?« I żadnego 
podejrzenia nie mógł mićć odźwićrny, gdy 
ujrzał piękną dziewczynę ze smiejącćm się 
licem. Bo jakże myśl zabójstwa mógł zje- 
dnoczyć z tą kochania e pięknością , 
którćj duże czarne oczy w wilgotnym bla- 
sku promieniły się; którćj cudnie pięk- 
na, zupełnie rozwinięta postać, ów powab 
nadzwyczajny, owe zęby perłowe, pośród 
rozkosznćj pełności ust na wpół otwar- 
tych umieszczone , dzikiego nawet czło- 
wieka roztopiłyby w uczuciu? Jakże mógł 
spodzióćwać się puginału pod suknią, okry- 
wającą tak kształtną budowę ciała nie za- 
słaniając jej jednak? — jak mógł śladu my- 
sli krwawych szukać w tém miłóm, szla- 
chetnóm i spokojnćm obliczu, zdającćm się 
znać tylko iękliwość czystej i cnotliwej 
miłości? — W dniu owym suknie jéj były 
niezawodnie z naturalną, wszelako wznio- 


pa. Dumas w Paryżu. P. Bouć przesłał pu. Dumas 
próbkę osobliwszego gatunku soli kamicnnej, znejdu- 
jacéj się w kopalni wielickiej, która tę nader szczegól- 
ną własność posiada, że, włożona w wodę, rozpryska 
się w takim stopniu, w jakim się roztwarza , Czemu 
oraz towarzyszy znaczne rozwinięcie się gazu. Cho- 
ciaż sól ta nie okazuje widocznie miejsc, powietrze 
w sobie zamykających, wszelako postrzegano, iż nie- 
które sztuki są jakby błonka osłonione, inne zaś prze» 
zroczyste. l)oświadczeniami swćmi dowiódł p. Dumas: 
1) iż sól stosownie do swojćj nbjętości zawićra poło- 
wę gazu w sobie ; mnogość ta gazu jest zadziwiająca, 
gdy pomyślimy, iż sól nie zawićra w sobie żadnego 
wydrążenia do zamknięcia powietrza; 2) że ten gaz 
jest gazem wodorodnym; widoczną jest zatem, iż wła- 
sność tćj soli rozprzyskania się w wodzie przypisuć 
należy gazowi wodorodnemu, który mocno ścisniony 
i zawarty jest wsoli. Ściany wydrążeń zdrobniałych, 
w których gaz jest zamknięty, zostają, w miarę roze 
twarzania się soli, coraz cienszćmi, aż nareszcie łamie 
gaz ściany i uchodzi z łoskotem, 
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słą kokieteryją dobrane. Wszakże w tych, 
którzy da Marata wpuścić ją mieli, dobre o 
sobie musiała wpoić mniemanie. Wiedziała 
także o tóm, że na zabójstwo takie dwa 
razy odważać się nie można i że zaraz po 
czynie życie utraci. Wiedziała dobrze, że 
popełnia niejako wielkomyślne samobój- 
stwo i że po wykonanćm dziele natychmiast 
schwytaną będzie , wiedziała o tem, gdyż 
nawet uciekać nie chciała. Nie mogła nie 
pamiętać , że ubior kobićty, nawet w wy- 
padkach najważnićjszych życia, wyraża w 
pewnym stopniu myc jéj myśli i zda- 
nia.: Ach! jakże pięknie wyglądała wtedy! 
Połyskujące się włosy jćj związane były 
szóroką zieloną wstęgą, a po białym jej 
karku spływały wijące się tychże upłoty. 
Ą potem uważając lo jéj białe, lecz życiem 
ożywione czoło, ten skromny jéj układ i 
te usta , któżby był iaógł się domyślćć, że 
EA jej ręce wkrótce krwią zbroczone 
ędą ?« Dnis 14go lipca 1793 udała się do 
Palais National i kupiła ostry, kończasty 
nóż stołowy z czarną pochwą. Wróciwszy 
do domu wzięła z sobą zaświadczenie chrztu 
i odeawę do ludu fraacuzkiego. Wiedziała 
bowiem, że z mićjśca, do którego udawała 
się, już nie wyjdzie, jak tylko, ażeby, wtrą- 
cena do więzienia, za kilka godzin skazana, 
wsiadła na wóz potępionych i jechała na 
lac Grave, owo zwyczajne miejsce rewo- 
ucyi, Sturała się uprzątuąć wszelkie prze- 
szkody. Marat był słaby i nie chciano jćj 
wpuścić. Napisała więclist do niego, w któ- 
rym donosiła mu, że przybywa właśnie 
z Caen i ojczyznie ważną usługę zrobić 
noże. O piątćj godzinie nad wieczorem 
poszła znowu do pomieszkania Marata. 
Odźwićrny i tą razą wpuścić ją nie chciał; 
ecz Marat, usłyszawszy w kąpieli głos dzie- 
wczyny, natychmiast wpuścić ją rozkazał.« 
»Oto jest ten sam pokój,c rzekł mój 
przewodnik, stu stała kąpiel, tuż-na prze- 
ciw okna. Tak dobrze czyn ów pojąłem, 
jak gdyby stał się w mojej obecności. Po- 
koje, których trzy było, były tak małe, że 
w chwili jednćj przez nie przejść było mo- 
żna. Wystawiałem sobie, jak gdyby cała 
scena działa się przed mojćmi oczyma. 
pMaratc rzekłem, rmiał chustką obwiązaną 


głowę, prawa jego ręka znajdowała się nad 
wodą i do pisania używał deski, na wannie 
położonćj. Ze pokój był ciasny, Karolina w 
przechodzie prawie się go dotknąć musiała. 

»Nie sąto te same tapety,« mówił 
odźwićruy, »owe, co ściany w pomie- 
szkaniu Marata okrywały, zdjęto przed 
kilku miesiącami. Byłyto na białóm dnie 
wielkie kręcone słupy.« 

»Tu stała,« mówił dalej. »Marat pytał 
ją o nazwy zbiegów z Calvados; wymienia- 
ła je, a on pisał.« — »To dobrze, mówił, 
»każe ich wszystkich gilotynować.« — Była. 
to ostatnia jego groźba. Dobyła noża z za 
sukni i nim serce mu przebiła. »Ratujciel 
ratujcie !« zawołał , »zabijają mię lfa — 

»A Karolina,« zabrał głos odźwierny, 
»położyła rękę na piersi, przeszła przez po- 
kój i w piśrwszym salonie usiadła tam pod 
oknem. Mówił mi to świadek oczny. Jeden 
z komisarzów, składający kilka exemplarzy 
dzieńnika »Przyjacieł ludus (Ami du 
peuple) udęrzeniem krzesła obalił ją na zie- 
mię, Ale podniosła się i wezwała opieki 
członków wydziału, na których nadzwy- 
czajna jéj piękność wielkie zrobiła wraże- 
nie. Przybył Danton i zelżył ją najhanieb- 
nićjszćmi wyrazy. Na obelgi jego odpo- 
wiadała Karolina peluą godności, zimną 
pogardą. Powleczono ją do pokoju, wycho- 
dzącego na ulicę. Itćjto chwili użył Śchef- 
fer do swojego obrazu; z pokoju tego nie 
można było widzieć kąpieli, w której Ma- 
rat leżał. Ale co o to troszcze się artysta? 
jenijusz mury otwiera. | 

W tym pokoju badali ją członkowie 
zgromadzenia, Chabot i Drouet; ich zdanie 
sprawy jest wierzytelnćm świadectwem i 
obaj zadziwiali się nad odpowiedziami mło- 
dej dziewicy, która głosem prorockim zda- 
wała się przemawiać, 

Powóz, w którym przybyła, stał jeszcze 
przed drzwiami. Karolina z deputowany- 
mi i żandarmami zgromadzenia narodowe- 
go udała się na ulicę, i ledwo pokazała 
się, gdy lud zebrany obarczył ją złorze- 
czeniami i gróżbami, ktore najzatwardzial- 
sze serce nawet byłyby bojażnią napełniły. 
Zbladła — lękała się, by rozjuszona tłu- 
szczą nic rozszarpąła jéj w kawałki. Biedna 
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dziewczyna mnićj okropnój spodziewała się 
śmierci W kwiecie życia, będąc tak pięk- 
ną i podziwienia godną, być hańbioną, de- 
Piana nogami, wpół-żywą wleczoną przez 
bIóŁo uliczne, skrwawionćmi hakami dartą, 
włoczniami kutą, potóćm zgruchotaną pra- 
wie podnosić głowę i, jak miłosierdzia, do- 
praszać się ciosu ostatniego, pośród złorze- 
czeń odbywać walkę śmiertelną, nie mićć 
nadziei grobu, tranny nawet, wreszcie po- 
myślóć o tóm, że członki będą porozrywa- 
ne, rzucane — ach! wszystko to trwożyło, 
niepokoiło jéj ducha. I w samej istocie 
*mierć taka zagrażała jéj na chwilę. Ale 

rouet zagrzmiał na wściekłą, rozjątrzoną 
Uuszczę ludu: »w imię prawe i w chwili 
jednćj umilkły krzyki, gmin się rózstąpił 
1 powóz potoczył się powoli. 

" 


* 

Żaden napis nie zachowuje nam pamią- 
tki o Karolinie Corday. Nikt nie wić, gdzie 
jéj kości spoczywają. 
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ŚWIERSZCZ. 


1 
Tam na piaskach stoi chatka , 
A w niej smutno , jakby w grobie; 
Pośród chatki klęczy matka, 
Krzyż ujęła w dłonie obie. 


Północ idzie, błyska w chmurze, 
Matka klęczy jak nieżywa ; 

Wicher wyje, toczy burze, 
Świerszcz w zahkatku sinutno spiówa: 


»Tąm na polu pod olszyng, 
»Ptak grobowy, gesto siada; 

»I czerwono strugi płyną ; 

»l -żałośnie echo gada. 

»Zapłacz matko w Żal do krzyża, 
»Niech przeżegne, co się zbliża; 
»Twoich synów — biada, biada! 
»W polu goui widma blada. 


„Matko , matko! tli olszyna, 
»Głodna widma żniwa rada; 
»Najpiękniejsze kłosy ścina, 
»I w stodole ciemną składa fa 

- Tak świerszcz matce smutno spiewa. 

Matka klęczy jak nieżywa, 

l przyciska krzyż do łona. 
w krzyż patrzy, i już kona..... 


W tem krzyż w chatce blask rozszórza , 
Mathę iskrzy boska dzielność; 
W ptaka śmierci grom uderza, 


Synów wiehczy nieśmiertelność! in. k. 
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— Ze Lwowa. — 


W tych dniach wyszły z draku BALLADY 
Joz. Kal. Pajgerta. Dziełka tego można 
dostać we wszystkich księgarniach we Lwowie 
i na prowincyi. Cena na welinowym papierze 
30 Kr,m.k., na pięknym drukowym 20 Kr. m. k. 
— (ena »Wyimkhów z Antologii gre- 
chiej« tegoż autora, zniża się na 40 kr. m. k. 


— Z Warszawy, — 


W dniu 28. z. m po hilko-miesięcznej cho-' 


robie, przeniósł się do wieczności jx. Ludwik 
Ałoizy Chiarini, kononik kapituły płochiej, 
profesor teologi, i jezyków wschodnich, oraz kursu 
starożytności hebrajskich przy uniwersytecie war- 
szawskim, członek komitetustarozakonnych w Król. 
Pol. i wielu towarzystw uczonych. Nadzwyczajna, 
mozolna i najmniejszym względem na zachowanie 
zdrowia nie iniarkowana praca, z jaką ciągle od- 
dawał się ulubionym swoim naukom, wydarła go 
im zbyt wcześnie, z niepospolita dla świata uczo- 
nego szkoda. Rzadkiemi i rozlicznemi od natury 
uposażony żdolnościami, których nkształceniui do- 
skonaleniu cały wiek swój poświęcił, Chiarini na- 
leżał zapewne do pierwszego rzędu uczonych. 
Głownem jego dzielem i przez które miaf na 
zawsze imię swoje przekazać potomnym, był prze- 
kład całkowitego talmudu, R. dodatkiem 
obszćrnych przypisów i szczegółowych badań tłu- 
macza. Z tej olbrzymiej i z mnóstwem rozmaitych 
trudności połączonej pracy, wiele części już zu. 
pełnie wygotowanych zostawił w zbiorze licznych 
swych rekopismów. Ważne dla nauk religijnych 
i starożytności dzieło Chiariniego »Teoryja juda- 
izmue, wydane w trzech tomach w języku frans 
cuzkim , zwróciła na siebie powszechna uwagę 
w literackim świecie. Procz tego, wypracował 
zmarły profesor wiele odrebnych traktatów i roz- 
praw w rozlicznych przediniotach; odnoszących 
sie do poszukiwań starożytności. Przed kilkunastu 
laty, jeszcze przed opuszczeniem swej 'ojczyzny, 
ogłosił drukiem mały zbiór poezyi w języku 
włoskim. Wydane w Warszawie Gramatyka i Stow- 
nik hebrajski, których przekład z łacińskiego oryg. 
Chiariniego, uskntecznił P, Chlebowski, przezna- 
czał autor wyłaczuie dla pićrwszej potrzeby swych 
uczniów. — Ale zasługa i wyższość ' Chirianiego 
polegała nie tylko na jego rzadkiej i wielostronnćj 
nauce; przymioty serca jego były nie mniej rzą- 
dhie i świetne, Pełen szlachernych i wzniosłych 
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uczuć, miał ciągle na celu dobro drugich, dobro powsze- 
chne. Najczystsza jego gorliwość spotykała wiele przeciw- 
mości; niewdzięczności nawet. Żywo czując, żywych do- 
znawał cierpień, Sam na tein cierpiał majwięcćj.. Ci, 
którzy Chiariniego bliżćj znali, i którzy umieli go ocenić, 
zachowają onim wspomnienie, jako o mężu wyższćj inie- 
skażonćj cnoty. . 
— W 

Napoleon przez łat 18 dowodził w 83 bitwach i we 
wszysikich prawie zwyciezko. Obliczono, iż wypotrze« 
bował prochu 219,000,000 funt. W urzydniowćj bitwie 
pod Lipskiem mieli fravcazi 15,060 zabitych, 30,600 ran- 
nych, 15,000 dosiało się w niewolą ; stracili przytćm 300 
dział i przeszła 900 wozów z amuwicyjami; zabito im 4 
jenerałów, raniono 8, a 2% pojmano. Równie znaczną 
także była strata sprzymierzeńców ; sirucili 21 jenerałów, 
1795 ofiećrów i blizko 45,000 ludzi. z 

Fryderyk Adelung w dziele: „o literaturze języka 
sanskryckiego ,'* zacytował 380 autorów; to jesi: 170 In- 
dyjan, 8 Persów, 63 Anglików, 78 Niemców, 40 Fraa- 
cuzów, 6 Duńczykow, 3 Rossyjanów, 4 Holendrów, jed- 
nego Polaka i jednego Greka. 

Sławny książę Pikos a Mirandoli już w ósmym robu 
Życia swojego 14 językami mówił. Było przy tém wzór 
wstrzemicżliwości; dziennćm jego pożywieniem było jedno 
hacze jaje i szklanka wody. 

Monitor, (francuzka gazeta urzędowa), powstał dla 
konwencyi narodowćj przez Mareta (pożnićj księcia Bas- 
sano) dnia 28. listopada 1789.  Dzieńnik ten ze swoją 
smutną sławnością wystawia nam przez przeciąg lat 25, w 
jednym nerodzie, obraz najniesiałszćj namiętności luda i 
najzaciętszego monarchicznego despotyzmu. Żawićra oraz 
dzieje bezwstydnego hańbienia praw narodu i wszystkich 
zasad, na których system rządowy narodów oświeconych 
budowany być powinien. Zawsze jednak jest ważnym 
„zbiorem dokumentów. dla dziejopisarza onćj wielkićj kata- 
strofy- (Jurend. Pilger r. 183%) 

Gdy Napoleon księcia Enghien rozstrzelać kazał, 
tak dalece oburzył się Paryż cały, że już tron jego chwiać 
się zaczynał. Lękano się przeciw -rewolucyi i byłoby 
przyszło do tego, gdyby był Napoleon nie kazał w operze 
wyqtawić baletu nowego z największym praepychem. 
Przedmiotem baletu tego był: „„Ossyjan czyli Kardowie.* 
Paryżanie dziś jeszcze wspominają o nim, byłoto albo- 
wiem najpyszniejsze widowisko, jakie widziano kiedy. 
Zapomniano więc o księciu Engheia i o niczćm nie mó- 
wiono , tylko o nowym balecie. 

W Jurendega Faterlindischer Pilg'r (1832) obok 
Paganiniego i Rastrellego znajdują się wyszczególnieni na- 
stępujący sławniejsi skrzypkowie Europy naszego czasu : 
Karol Lipiński, Rude (zmarły d. 17. list. r. 1850) , Viotti 
(zmarły 1824), Kiesewetter (bawiący teraz w Londynie), 
A. Romberg, F, W. Pixis (dyrektor muzyk: przy konser- 
watoryjnm praskićm), Ludwik Spohr (kapelmistrz w Has- 
sel), Ludwik Maurer (w Rossyi), Latont, Durand, Józ. 
Mayseder (wirtuoz kapeli w Wićdnin), Kreutzer , Franzeł 
(kapelmistrz w Monachiam), Fr. Clement (dyrektor or- 
kiestry w Wićdniu) i.t. p. 

Opłyniony miesiąc luty miał pięć śród — osobli- 
wość , która się przez lat cztćrdzieście dziewieć po drugi 
raz nie zdarzy. 

O szybkości fabryk angielskich przekonał fabrykant 
tamtójszy sm John Trogmorton: W dniu jednym kazał 
ostrzydz owcę, wymyć wełnę, wyczesać, uprzaść, utkać, 


farbować i zrobić z nićj snkao, z którego znowu do go- 
driny 7mćj wieczorem frah był gotowy, 3 

Pićrwsze pończochy, które noszono, były z jedwa- 
biu. Flowell pisze, iz Henryk VIH., wielkim zwany, no- 
sił pończochy sukienne, dopokąd mu krót hiszpański pary 
jedwabnych nie darował. Stow wspomina o radości kró+ 
łowćj Elżbićty, gdy parę pończoch jedwabnych dostała 
od mistres Montague w podarunku, Jakob ł. gdy był 
jeszcze królem szkockim, pisał list do hrabi Mar i prosił 
go o pożyczenie pary pończoch jedwabnych, gdyż miał 
posłowi hiszpańskieuiu dawać posłuchanie. 

W całych Włoszech Święci chrześcijańscy zajęli, 
jak wszędzie, mićjsce bóstw pogańskich, w jadnćj Sycylii 
tylko zatrzymano wiele z ostatnich i po dziś dzień jeszcze 
Santa Cerere (Ceres), Sunta Proserpina i Santa Cibele 
czczone są z tą sama ęorliwoscią, jak za czasow staro- 
żytayci. Sycylijanie nie zadali sobie nawet tyle pracy, 
by nazwy dawnych bósi swoich poodmieniać, lecz w 
prost przenieśli je do wiary chrześcijańskićj. W kościele 
ŚL Angelo w Girgenti znajduje się oitarz á. Prozerpiny , 
przed którym msze się odprawiają. 

W pałacn Spada w Rzymie stoi ta sama kolosalna 
statua Pompeja, przy którćcj Jnliusza cesarza ramordo- 
wauo. Francuzi pod bytuość swoję w czasach rewolucyi, 
wpadli na myśl: trajedyję Woltera „Śmierć Cezara“ grać 
ma rzymskim teatrze, i ażeby zwiększyć oimamienie, spro- 
wadzili z mozołą ten kolos na scenę. 

W blizkości Pompei odkryto ślały czwartego 
zasypanego starożytnego miasta rzymskiego , które we 
względzie artystycznym obfite płody obiecuje. 

Pewien uczony podróżujący, hrabia Vidun, szcze- 
góluićjszą śmierć ponmiósi. Ra końcowi roku 1850 znaj- 
dował się ua wyspie Amboine, a chcąc nad wnlkanem 
czynić badanie, wpadł w jego otwór. Strasziiwie popie- 
czonego wydobyto i zaprowadzono ne okręt holenderski, 
gdzie umarł dnia 25go grudnia. 

Przed stem lat musiała każda z dam mićć bonoń- 
skiega pieska i takowe płacono nie raz na inićjscu po 4 
do 5 luidorów, Bowonija miała zysk wielki ztego ariy- 
hułu handlowego. (Kossakowska, kasztelanowa Mamińska, 
darowała raz wieś intratną za piękuego bonończyka.) 

Pod napisem: „wielki palec** wyszło w Paryża pi- 
semko, w hturóm antor usiłuje dowieść, że wielkie palce 
rak ludzkich nważać należy za właściwe sprężyny wszy- 
stkich sztuk i umiejętności, gdyż ręce bez wiełkich pale 
ców nie byłyby do żadnego zatrudnienia zdolne i chyba 
tylka możnaby ich użyć do biegania, jak przednich nóg 
uzwierząt. Ludzie bez wielkich u rąk palców nie byliby 
nigdy ze stanu dzikosci wznieśli się do terażnićjszego szezytu 


cywilizacyi. 
DO DZIEWICY. 


(Jedea z najnowszych płodów poety fruncuzhiego, 

siawnego Wiktora lugo) 

Dziewczę! gdybym by? królem, dałbym państwo moje, 

Potęgę, berło, dałhym me narody , 

Daibym koronę, złociste pokoje 

J flotę, z wiatrem lecącą w zawody, 

Ża widok twojćj uredy. 

Gdybym był bóstwem, dałbym ci kochanie: 

Ziemię, powietrze i morza oduięty , 

Dałbym anieły, duchy na twe zawołanie 

I chaos dałbym, życiem uie dotknięty. 

Wieczność, niebo, i światów szereg niepojęte 

Za jedno pocałowanie. S. Z. 
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NOWA SZKOŁA ESTETYKI. 
(Rekopism Jan. Jul. Szczepańskiegu.) , 


(Dalszy ciag wstępu.) 

W które niebo patrzyłeś, malujac tego anioła, 
pytał pewien papież malarza Guido Reni. Wi- 
dzisz, zawołał wielki znawca umnictwa na wi- 
dok przeimienienia. Chrystusa Pana, widzisz uświe- 
tlenie Syna Bożego, który w pzomienistćj wspa- 
niałości pokazał się niegdy swym miłośnikom, 
apo tysiącach lat malarzowi Sancio Urbino, któ- 
ry wnajdoskonalszym wizerunku ludziom zjawie- 
mie to przedstawił, widzisz te nadzieinskie, wspa- 
niałe, te niewinne postacie, to nabožne spojrze- 
nie, tę święta niewinna gracyja, która zgina ko- 
lana i napełnia serce pokorą. 

„Atoli nieskończoność w głębokości niezmier- 
nej, w nieograniczoności pierwiastkowej, sama 
przez się przez umnictwo przedstawiona być nie 
może; umnictwo bowiem tworzy dla pogladu, 
a poglad tak zimysłowy, jak imaginacyjny, odnosi 
się zawsze do rzeczy szezególnej, ograniczonej 
Zatem umniciwo mocą natury swojej nie może 
przedstawić nieskończoności tylko w szczególe, 
w rzeczy ograniczonćj. Dla tego ograniczoność 
zjednćj, a nierozdzielna nieograniczoność z dru- 
gićj strony jest powszechną umnictwa nstawą. 

Umiec może przedstawić tylko szczegół, 
ograniczoność, ale ten szczegół, tę ograniczo- 
ność przemienić powinien w obraz nieskończo- 
ności; to okazał Rafał w przeobrażeniu Chrystusa 
Pana, na którego spojrzeć nie możną, aby nie 
zgiać kolana, aby z nabożeństwem nie spuścić 
przed nim swego oka. 

Szczegół, ograniczoność, w miarę jak się 
w nim nieskończoność objawia, zowie się obra- 
zem pićrwiastkowym, a to, co się w tym obrazie 
objawia, nazywamy idea. Zatėm umnictwo przed- 
stawia pierwastkowe obrazy rzeczy, jest uwido- 
cznieniem lub wcieleniem ideów. Tak w Mado- 
nie Rafała widzimy rodzimy obraz macierzyńskiej 
dziewicy; czyli w Madonie Rafała wcielona jest 
idea macierzynskiego dziewictwa ? 

Gdzie nie masz idei, tam nić masz umni- 
etwa, Tylko idea nadaje dzieła głębokość nie- 
skończona, której pojęciem objąć nie można. 

Zczegół, w miarę jak jest objawieniem nieskoń- 
Zoności w ograniczeniu, zowie się symbolem nje- 
skończoności. Tak bogowie greccy byli symbo- 

mi nieskończoności, bo każdy z nich przedsta. 
wiat nieskończoność w szczególnym i właściwym 


sposobie ; w jednym okazywała się nieskończoność 
w potędze, w drugim .w godności, w innym w 
madrości, a w iiaym w łaskawości. Jowisz był 
personifikaten wyniosłości poważnej, połączonej 
z dobrocią. Pallada personifikatem najwyższego 
rozumu i madrości it. d. Ponieważ zaś wszelkie 
usiłowanie umnictwa w szczególe usiiuje przed- 
stawić nieskończoność w ograniczeniu , więc ce- 
lem umnictwa jest symboliczne przedstawienie 
nieshonczoności, i każde dzieło dla udowodnienia 
umnictwa swego symboł nieskończoności przed- 
stawiać powinno. Ducha tylko duch zajac może, 
do rozumu tylko rozum przemówi; tylko gdzie 
duch, gdzie idea z dzieła przyświeca, bywa duch 
zachwycony i poznaje dzieło umnicze. Forma 
sama nie nada dziełu wartości estetycznej; forma 
staje się piękna dopićro przez myśl, Która ją 
ożywia. Gdyby umiec naśladował naturę same, 
tworzyłby larwy, nie dzieła umne. A przypu- 
ściwszy , Že piękne dzieło powstaje z zgroma- 
dzenia pięknych części w jedność, zawsze zo- 
stanie do rozwiazania, w jaki sposób ułożyć trze- 
ba te szczegółowe części, ażeby z nich piękne 
dzieło powstało? Bo to, co tym wszystkim po- 
jedyńczym częściom w całości znaczenie i pięh- 
ność nadaje, jest właśnie harmonija ich z całością. 
Z żadnego składu, choćby najpiękniejszych form , 
nie może powstać dzieło, któreby pięknem nazwać 
można, gdyż to, przez co dzieło jest piękne, nie 
jest sama forma. W hażdem dziele posada jest idea, 
a ze składu formy i wszystkich części z podłożona 
ideą wynika piękność dzieła. Kazde piękne dzielo 
jest nierozdzielna , w duchu objęta całością. Jo- 
wisz Fidyjasza króluje w majestacie. Cała forma 
jego, jedna idea, majestatem. Idea ożywiajaca 
głowę, ożywia także kędziory włosów jego, prze- 
mawia z piersi bozkich z budowy całego ciała. 

Zatem umiec dażyć powinien do ideów 
rzeczy, które w odwiecznym są rozumie i tylko 
w miarę, jak w zmysłowym obrazie idei te przed- 
stawi, utworzy rzecz prawdziwie pięknę. A gdy 
umiec pozna i wyświeci ideę rzeczy, utworzy 
indywiduum, które dla siebie światem, rodzajem, 
wiecznym i rodzimym obrazem będzie. Umiec 
iść powinien na wyścigi zideą, z duchem, z n- 
mem natary, który w wnętrza rzeczy jest dziel- 
ny, i tylko w miarę, jak, naśladując tego ducha, 
te ideję, ten nim złowi, utworzy rzecz prawdziwie 
piękna. Bowiem każdej rzeczy przodkuje odwie- 
czna idea, a przez tworzące umnictwo idea ta 
w rzeczywistość przechodzi. Jestto żywe umnictwo 
działalne, przez które natura dzieła swoje ntwa- 
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rza i piękna formę im nadaje. To żywe umni- 
ctwo działalne , Które .jest w naturze, w umcu 
powinno być stopieniem formy z idea, spójnia 
duszy z ciałem. Zatėm z tym potężnym umem 
natury, który wewnatrz rzeczy działalny, powi- 
nien umiec iść w zawody, i tylko w miarę, jak 
go naślądowaniem schwyci, nl vorzy dzieło, które 
będzie prawdziwie piękne. 

Głównym charakterem umnictwa jest pięk- 
ność. Dla tego istota piękności zgodna z praw- 
dziwóm dziełem umniczeim , a ta istota z jednej 
strony ograniczoność, a z drugiej nierozdzielna 
nieograniczoność. Bo wkażdem dziele przedsta- 
wia się rzecz szczególna, ograniczona. Tak Ra- 
fał obrał sobie Matkę Bozka za przedmiot przed- 
stawienia. Fidyjasz obrał sobie Jowisza. Ale rzecz 
szczególna powinna być przedstawiona przez 
umca w sposobie jenijalnym , to znaczy: powin- 
ha być przemieniona w obraz nieskończoności. 

Rzecz szczególna, ogianiczona, w miarę, 
jak jest objawieniem niekonczoności, to jest: od- 
słonieniem idei, zowie się obrazem rodzimym, 
pierwiastkowym, a to, co się objawia w tym 
obrazie, zowie się idea. Dla tego rzecz szcze- 
gólna, ograniczona, aby dziełem umnem nazwa- 
na była, powinna przedstawiać rzeczy tak, jak są 
w pierwiastkowym obrazie swoim, to znaczy: po- 
winna przedstawiać rodzime obrazy, idei rzeczy. 
Tak w madonie Rafała przedstawiona jest idea 
macierzyństwa dziewicy, w Jowiszu Fidyjasza 
idea bozkiego majestatu. 

Mocą istotnej zgody piękności z właściwo- 
ścią każdego dzieła umniczego istota piękności 
zależy w objektowem przedstawieniu rodzimych 
obrazów , czyli ideów rzeczy. Ale idea nie mo- 
Że być przedstawiona sama przez się, ona musi, 
podobnie jak wszystko, co tylko w świat zmy- 
słowy wystapi, poddać się warunkom czasu i 
przestrzeni, to znaczy: musi przyjać formę zimy- 
słowa; tylku w tej osłonie stanie się dla zmy- 
słów widoczną: Ale jeżli idea przez formę, 
jako obraz zmysłowy, stać się ma objektowa, co 
jest warunkiem każdego dzieła umniczego, forma 
istotę idei w siebie przyjać powinna, to znaczy: 
forma, Że tak rzekę, zniknać powinna i przejść 
w samę ideę, albo obydwie, forma z idea, pe- 
winny się okazać jako nieograniczona jedność 
nierozdziełna. Zatem do piękności Żadamy naj- 
doskonałszćj harmonii, najścislejszego stopienia 
się idei z forma. 

Jeżeli więc do istuty piękności należy, aby 
forma zinysłowa była objektowym wyrazem idei, 
zdaje się ztad wynikać dla umca prawidło, aby 
w dziele swojem zniszczył wszelka indywidual- 
neść , to znaczy: Że istota piękności samej Żad- 
nego charakteru mieć nie powinna. Dlą tego 


Winkelmann porownywa piękność z woda żródło- 
wa, tóra tem zdrowsza, im mniej w sobie mą 
smaku. Ale dzieło umnicze właśnie tem pięk- 
niejsze, im bardziej indywidualne, Be każde 
dzieło umnicze tem bardziej wzrasta w piękność, 
im więcej przybićrąa w siebie z przedstawionej 
idei. Każda idea zaś jest nieprzebranćm źró- 
dłem pojedyńczości, szczególności. Tylko idei 
nie trzeba brać za wyobrażenie gatunkowe, 
Wyobrażenie rodzajowe obejmuje znaimiona w 
najwyższej powszechności i oderwaniu; a co 
w wyobrażeniu rodzajowem jest w najwyższej 
powszechności i oderwaniu, to znajduje się 
w idei w sposobie indywidualnym.  Jdea jest 
niezmierzona otchłania, a każda pojedynczosć 
w tej nieskonhczonćj otchłani jest znowu nie- 
skonczonćj natury, bez wszelkiego ogranicze- 
nia. Dla tego w każdćm piękaćm dziele odkry- 
walny zawsze coś nowego, lubosiny je kilka razy 
widzielii za każdą razą to, co odkryjemy, wpra- 
wia nas w nowy podziw i zachwycenie. 

Na utwory umnicze mają znaczny wpływ 
dzieje świata w ogólności, zewnętrzne i wewnę- 
trzne życie człowieka: religija, forma rządu, oby- 
czaje, ceremonije, cywilzacyja, nawet klima 
krajowe. Objawiauie siły ludzkości całej, podo- 
bne do objawiania siły szczególnego człowieka: 
dla tego i piękność umnicza, co do zjawienia , 
w ogóle rozmaita. 

W młodzieńcu panuje rajszczególnićj zmy- 
słowość, w uczuciu siły daży on do wielkich utwo- 
rów, których duch jego, ani zupełnie przeniknąć, 
ani godnie ożywić nie jest w stauie. Objawienia 
siły jego noszą na sobie cechę wybujałej zmy- 
słowości. Takie były dzieła starożytności siwej, 
jako: kolosy, obeliski , piramidy, baśnictwe lub 
mitologija, które objawiają bujność z przesadą 
zmysłowa, jako: giganty, cyklopy Homera it. d. 

aż, rozsądulejszy od młodzieńca w obja- 
wieniu siły swej, usiłuje harmonijnie połączyć 
zmysłowość z umysłowością. Takie były dzieła 
greckie, które rozważając czujemy się być har- 
monijnie wzruszeni, i doznajemy najwyższej i naj- 
czyściejszej rozkoszy umysłowej. Spokojna wiel- 
kość i powaga podług Winkelmana jest głów- 
nym charakterem umnictwa greckiego. 

Maż dochodzi wieku starości. Powolne o- 
bumieranie siły zmysłowej i mocne upodobanie 
w umysłowości głównyin są charakterem starości. 
I umnictwo nie mogło pozostać na dawnóm sta- 
nowisku; przeszediszy przez zmysłowość i osią- 
gnawszy punkt kulminacyi, przybrało przeważa- 
jacy kierunek umysłowy ; szczególniej gdy światło 
prawdy religii chrześcijańskiej, troistym węzłem: 
wiary, nadziei i miłości, mocniej je ztamtym świa- 
tem spoiło. 
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Właściwym żywiełem umnictwa jest religija. 
Historyja powiada, Że umnietwo nie kwituęło, 
tylko gdzie religija panowała. Czoło umnietwa 
zajmnja dzieła greckie, a szczególnićj dzieła 
plastyczne; ale nncy starożytni, przedstawiając 
bogów posagi, wierzyli w owe bóstwa. Co więk- 
sza, umnictwo greckie w złotym wieku, miało 
kierunek zupełuie religijny. W światyni pano- 
wało bóstwo w całym blasku postaci swojej, a 
historyja ich służyła do uświetlenia obrazów 
bóstw w płaskorzeżbach. Obok umców greckich 
stoją hebrajscy, obok Pindara stoi Dawid; a smyśle- 
nie hebrajskie było zupełnie religijne. Umnictwo 
chrześcijańskie wykwitło podobnie z religii. Naj- 
piękniejsze kwiaty wydało w kraju, gdzie pano- 
wała wiara. Mtóryż smyślnik wyrówna Kaldero- 
nowi albo Dantemu? Najcelniejszy obraz umni- 
«etwa nowoczesnego jest sad ostateczny Michała 
Anioła, za nim idzie Madonna Rafała. W archi- 
tekturze pierwszćm dziełem umnictwa nowocze- 
snego były hatedry gotyckie*). Atoli religija przy- 
czynia się nie tylko do ożywienia umnietwa, ali: na- 
wet właściwym je charakterem cechuje, dowodem 


*) W żadnych pomnikach nowoczesnego umnictwa nie prze- 
bija się tak dokładnie duch średnich wieków, jak w poimni- 
kach ZW | gotychićj, którćj początek historyczny 
według wszelkie powodów i stopni rozwinienia się, za- 
wsze jeszcze nie dostatecznie jest wyjaśniony. Dzieło Bois- 
serćgo może dać czytelnikom w tćj mierze dokładne ob- 
jaśnienia. Historycy przyznają, że ten rodzaj architektury 
nie od Gotów pochodzi, gdyż ona daleko pożnićj powstała 
i bez przechodu, jakby zajednym skokiem, znacznie u- 
kończona stanęła. Mówię tn o tym stylu budowni- 
ctwa, które dokładnie się odzuacza przez wysoko w górę 
strzelające skiepienia i łuki, przez słupy, które zdaje 
się, jakby z pęku rnr złożone były, przez bogactwo 
liści i ianych do liścia podobnych ozdób, a przeto zupeł- 
nie się różni od rodzaju pomników starożytnych, które 
na wzór kościoła ś, Zofii w Koustantynopolu w nowo- 
greckim smaku są zbudowane. Nić masz w tén budo- 
wnictwe stylu maurytaúskiego; bowiem budowle praw- 
dziwie maurytańskie w Sycylii i Hiszpanii, co do istoty, 
mają wcale odrębny charakter. W oryjencie nawet znaj- 
dują się podobbe budowie gotyckie; lecz przez chrześci- 
jau zbudowane: zamki i kościoły Johanitów i Templary- 
juszów. Właściwy czas kwitnienia budownictwa tego 
przypada między wiekiem 12tym, IŚtyra i 1lnym. Du- 
dowuictwo to kwitnęło najbardziej w Niemczech i mi- 
strze uiemieccy wystawiłi, ua podziw Włochów owo- 
czesuych, gotycka katedrę w Medyjolanie. Atoli nie 
tylko w samych Niemczech, ale nawet w Niderlandach, 
"w Anglii i w północno-zachodnićj Francyi kwitnęlo to 
budownictwo. Pićtwsi wynalazcy rodzajti tego są zu- 

ełnie światu nie znani; jeden budownik wielki nie mógł 

yć twórcą tego rodzaju ; dzieje byłyby nam przecho- 
wały nazwisko jego. Owszem zdaje się, że mistrze 
budownictwa tego, składali miedzy sobą ścisłe towarzy- 
stwo, które w różnych krajach sie rozszćrzało. Ale 
ktokolwiek oni'byli, celem ich nie było składać same 
kamienie jedeu na drugim, lecz przez układ budowy 
całćj wyrazić wielkie idei, Budowla, choćby najokazalsza, 
jeżli nić ma zuaczeuia, nie należy do pięknego umnictwa; 


tego jest różnica między umnictwem starożytnóm 


i nowoczesnóm. Umnictwo , co do istoty zawsze 


jedne, ale pod wzgledem objawienia lub przedsta- 
wienia zachodzi wielka różniea, to jest: umnictwo 
hołduje albo rzeczywistości, ałbo też ideałności. 

Umnictwo greckie hołdowało rzeczywistości, 
przyrodzeniu , charakterem jego naiwność. Nie 
tylko sam przediniot umnictwą greckiego do rze- 
czywistości nałeży, ale nawet przedstawienie 
przedmiotu jest zupełnie realne, objektowe. W 
przedstawieniu przedmiotu wesoło poglada w świat 
umiec grecki, i unosząc się swą siła, bierze przed- 
miot tak, jak jest w istocie samej, zachwyca się 
w uczuciu nimnictwa, ale nie marzy i nie roz- 
pływa sie w czuciach. Ztąd jasność, dokładnosó 
i harmonija, któremi dzieła greckie się zalecaja; 
ponieważ zawsze tylko rzecz sama do nas mówi, 
nie smyślnik , który w dziele swojćem zupełnie 
jest ukryty. 

Umnictwo chrześcijańskie hołduje idealno- 
ści , charakter jego jest sentyinentalność ; ztad 
ciemność , mistyczność i niedokładność. Piesń 


bezpośrednie obudzenie czucia, właściwe przedstawienie, 
nie dozwolone jest temu nujdawnięjszemu i najszczyt- 
nićjszemu umnictwu. Tylko przez znaczenie swoje mo- 
że w pewnćj mierze wyrażać wielkie myśli, i tylko tym 
sposobem obudzać głębokie i właściwe sobie uczucia. 
Dla tego wszelkie budownictwo musi być symboliczne, a 
najsymbolicznićjsze jest bodownictwo chrześcijańskie 
średnich wieków. Idea, która w nićm najprzód udćrza, jes% 
wyraz do Boga unoszącej się myśli, która, oderwana od 
ziemi, śmiało i prosto leci w niepo. Tacto idea, na 
widok tych, jak promieni w -górę strzelających słu- 
pów, łuków, kolosalnych wież i sklepieni, każdego 
rozumaego człowieka szczylnėm czuciem napełnia, 
Ale nawet wszystko inne, w całćj formie struktury, ma 
swe znaczenie i symbolikę właściwa. Ołtarz po więk- 
szćj części ku wschodowi słońca jest obrócony , trzy 
główne wchodypczni cie wpływającą ciżbę z różnych 
okolic świata. Trzy wieże odpowiadają siki dryja- 
dzie, trójliczbie głównej idei chrześcijańskićj o tajema 
nicy Bóstwa. Chór wznosi się jak świątynia w światy- 
ni w wysokości podwójnej. W składzie kościołów cbrze- 
ścyjańskich już od dawna szukano postaci krzyża, nie 
z powodu dowolności, albo dla kontrastu z tak zwaną 
piękną farmą, jakby się komu zdawać mogło; bo wszy- 
stkie te dobrane formy zgadzaja się z soba zupełnie i 
tworzą jednę całość. Budownictwo chrześcijańskie nie 
cierpiało jnż dawno okrągłych słupów, ale ponieważ 
słupy, złożone z trzech lub cztćrech słapów okrągłych, 
nie miały dobrćj formy, więc obrano owe smukłe, jak= 
by w jednym pęku z powiązanych cyw, w najrozmait- 
szćj obfitości z lekkościa do góry podnoszące się słupy. 
Główną figurą wszystkich ozdób w tém budownictwie 
jest róża; z nić] wyprowadzona jest nawet właściwa 
forma okien, drzwi, wież, w całej siulisinej jej ozdobie. 
Przeto krzyż i róża są węgielne formy i kardynalne 
symbola tego tajemniczego budownictwa, Całość jego 
wyraża powagę wieczności, a nawet jeżeli się podoba, 
myśl śmierci; to znaczy: śmierci doczesnej otoczonćj 
najprzyjemnićjszón kwieciem uieskończenie przekwita- 
jacego życia. 


= ye 


nowoczesna brzmi o posępnćj miłości romantycz- 
nej, nieskończonej tęsknocie, niewymownej szczę- 
śliwości i rezygnacyi nieograniczonej. Smyślnik 
chrześcijanki spiewa o aniołach i swiętych, o du- 
chach, relikhwijach , czartach, npiorach, o krzy- 
Żach , dzwonach i t. d., przytem zannrza się w 
posępne duinanie nad samym soba, śni sobie inne 
światy, albo rozpływa się w czuciach posępnych. 
Zatem inny duch smyśleń greckich, a inny 
chrześcijańskich; powodem do tego różny duch 
religii greckiej od religii chrześcijańskićj. 
Religija grecka nie wiedziała o żadnem prze- 
ciwieńńjjwie między tem, co doczesne a co wie- 
czne, čo ziemskie a co boskie. Boskość ich była 
tylko stopniowauiem zieinskości; nawet bogowie 
sami ladzkim słabościom podlegli byli. Religija 
grecka me wiedziała o żadnem rozdziejeniu rze- 
czywistosci od bóstwa. Dla Greków natura by- 
ła bezpośrednio i saina przez się boską. Bogo- 
wie greccy nie byli nadnatnralni, lecz per- 
sonifikowaneini siłami natury. Nieskonczeność 
uważali Grecy jako samą naturę, mitologija ich, 
czyli baśnictwo wyszło z ognistęgo rozważania 
natury. Dia tege powierzchowność, realność i 
wszystko , co tylko z natura w ścisłym związku 
zostaje, miało dla Greków największe znaczenie 
i reałnosć. Religija grecka była tylko powierz- 
chowna , objektowa , nie zależała tylko na cęre- 
monijach i ofiarach; nie wiedziała o Żadnćm u- 
wielbieniu Boga w duchu i wprawdzie. Nabo- 
Żelistwo greckie było npiękniona zmysłowościa , 
uroczystości religijne były pełne radości, w świa- 
tynisch wyprawiano taùce wesołe. Dla tego stan 
uinystu greckiego był wesołość , radość, złącze- 
nie się z natura, htórćj siłami sami bogowie byli. 
W tem zeszło słonce religii Chrystusa, przed 
jej światłem pierzchnęli z natury nie tylko bo- 
gowie starożytni, ale przed oczyma naszėmi o0- 
tworzyła się przepaść niezinierna, między tem, 
co doczesne a co wieczne, co ziemskie a co bo- 
zkie. Według religii chrześcijahskićj to, co do- 
czesne, nić ma Żadnej wartości, i tylkó przezto 
niejaka wartość zyskuje, jeźli wieczności poświę- 
eone zostanie. Wszelkie szczęście na tym padole 
próźnościa, snem płonnym, omamnieniemn, i dla 
tego nie warte Żadania człowieka. Prawdziwy cel 
starania naszego stoi po tamtćj stronie świata, 
jestto nowe połączenie się z Bogiem, od które- 
ośmy przez grzech pierwszego człowieka się 
oddalili. Nie ten, lecz tamten świat właściwa jest 
ojczyzną , prawdziwem miejscem przeznaczenia 
naszego. Życie obecne jest tylko przygotowa- 
niem do wieczności, świat ten dla nas obcym 
krajem, my na nim tylko przechodnie. Ztąd 
oderwanie się chrześcijahskiego umysłu, od tego 


świata i zwrócenie w samego siebie, ztąd chrze- 
ścijanskie dnmanie, i ztad owa posępność w du- 
mach ruskich. Religija chrześcijańska jest zu- 
pełnie wewnętrzna, subjektowa, nie Żyjąca tylko 
w umyśle. Tylko kto od wszelkich doczesnych sto- 
sunków się oderwie, kto doczesnej miiości się 
wyrzeknie , ten będzie żył w królestwie niebie- 
skiem. Ztąd wzniesienie umysłu do Boga, po- 
garda wszelkiej doczesności, ziąd zaprzenie się 
samego siebie, biczowanie ciała, tęsknota za 
wiecznościa, zatopienie umysiu w nczuciu nie- 
skończoności i t. d. 

Życie chrześcijanina stało się zupełnie we- 
wnętrzne , duchowne i przemieniło się w mi- 
styczne, Grekom całkiem nieznajoime uczucie. 
Co większa, cały system czncia chrześcijańskiego 
zyskał przezto mglisty kolor, i charakter łagod- 
ności bolesnej. Przyjaźh, która u Greków była 
silna, poświęcająca się, przez chrystyjanizm stała 
się łagodna i posępna; boleść , która wprzódy 
była wrzaskliwa, rozpaczająca, stała się miłą i 
nfajaca w Bogu; miłość, która wprzódy była 
rozkoszna i zmysłowa, stała sie tęskliwa, w rezv- 
gnacyi szukająca zado wolnienia; z tego wszystkie- 
go wypływa: że żałość za pierwszym stanem 
niewinności i szczęśliwości człowieka; mitość 
która dla odzyskania tego stanu i dla pojednania 
się z Bogiem wszystko dla niego na tym świe- 
cie poświęca; nadzieja, czyli tęsknota połączyć 
się z Bogiem na nowo, sg trzy kardynalne 
głosy wszelkiego smyślenia chrześcijanskiego , 
które się mniej wiecćj w nićm przebijają. 

Ideał Życia smyślników nowoczesnych jest 
czysto umysłowy; jestto moralna istota w świę- 
tości swojćj , jak ja czysty rozum sobie wysta- 
wia — bez zmysłów , bez namiętności, nie zua 
ani pokuszenią, ani walki, ani zwycieztwa — 
wzniesiona nad doczesność nie Žada tylko we- 
dług ustaw czystego rozumu. Ideał ten czyni 
wprawdzie zaszczyt imoralnćj naturze naszćj, 
przez rezygnacyją podnosi ja do świata aniołów, 
aie nie jest estetyczny, nie zdatny dla umca. 
Bowiem w umnictwach obrazujacych, jako: w 
malarstwie i rzeżbiarstwie, ideału moralności 
czystej przedstawić niepodobna, ponieważ rysy 
twarzy ludzkiej w najpiękniejszych proporcyjach 
sa tylko wizerunkiem najspokojniejszej równowagi 
sił zmysłowych i nmysłowych. 

(Dokończenie wstępu nastąpi.) 


Sprostowanie. 

W dodatku nadzwyczajnym do Rozmaitości Nr. 5. na str. 44, 
w kolumuie pićrwszej, wier. 13tym, po słowie Afrodytę, 
czytaj: powstającą z piany morskiej, równie 
jak Minerwę, wyskakującą w zbroi » głowy 
Jowisza. 
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